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D la m łodszych dziew cząt.

Wjsprawie wyboru zawodu.
W ielkanoc nadchodzi. Dużo d z iew czą t opu­

szcza  szkołę. R odzice, m ający  do w y ży w ien ia  kil­
koro  dzieci, p ra g n ą  córk i 14-sto letn ie i s ta rsz e  po­
słać  do p ra cy , ażeb y  sobie za ro b iły  grosz! p o trzeb n y  
i pom ogły  o ile m ożności rodzicom .

P rz y  tej sposobności z w raca m y  u w ag ę  na W y ­
kaz pracy, zap ro w ad zo n y  w  S to w arzy szen iu  O pieki, 
k tó re  jes t w y d z ia łem  Z w iązku  K obiet p racu jący ch .

W ykaz pracy pośredniczy w  w y szu k iw an iu  
m iejsc odpow iednich  i służy  radą przy w yborze  
zaw odu.

Z g łaszać  na leży  się pod ad resem : Z w iązek  
Kobiet p racu jący ch , Poznań, św . M arcin 69.

P rac o d aw có w , k tó rz y  po trzebu ją  dz iew czą t do 
sk ładów , konfekcyi, do p ra cy  dom ow ej (zi w y ją tk iem  
służby), k tó rz y  przyjęliby, d z iew czę ta  w  naukę go ­
sp o d a rs tw a  dom ow ego, p rosim y usilnie o zgłaszanie, 
się do b iu ra  n aszeg o ; często  się bow iem  zd a rza , że 
m am y  dużo k an d y d a tek -p raco b io rczy ń , a  nie m am y 
odpow iednich  d la  nich m iejsc.

W  jakich zaw ódach Biuro w ykazu  pracy pośre­
dniczy?

P ie rw sz y m  i n a jw ażn ie jszy m  celem „W y k azu  
p ra c y “  jes t sk iero w y w an ie  d z iew czą t w  naukę po­
ży tecznej p ra cy  dom ow ej. N iek tó re  w ięk sze  dom y 
na  w si p rzy jm u ją  d z iew czę ta  do pom ocy w  gospo­
d a rs tw ie  dom ow em , gdzie się uczą go tow an ia , p ra ­
nia, p raso w an ia .

P o śred n ic tw em  m iejsc dla s łu żb y  dom ow ej W y ­
k az  p ra cy  się nie zajm uje, g d y ż  czyni to „B iuro  
s trę c z e ń “ , znajdujące się w  P oznan iu  p rzy  ulicy 
W ro cław sk ie j, n r. 4, Il-g ie  p iętro .

W ykaz pracy w ykazuje miejsca dziew czętom  
do posyłek, do dzieci; u m ieszcza  p raco w n ice  w  kon­
fekcyi, k raw iecczyźn ie ,

w; dziedzinie handlu, w  biurach  jako  k asy e rk i, 
sten o ty p istk i, ekspedyentk i.

Kilka uw ag  
w spraw ie wyboru zaw odu dla dziew cząt.

I. D l a  r o d z i c ó w :
1. N ie posyłajcie sw eg o  dziecka zaraz po w y j­

ściu ze szk oły  do ciężkiej pracy, szczególn ie nie do 
fab ry k , b o  n ab aw i się choroby , k tórej nie pozbędzie 
się p rzez  ca łe  życie.

2. S zkod liw e dla dz iew czą t m łodszych  są  ró w ­
n ież zaw ody , p rz y  k tó ry ch  dziecko  pozosta je  p rzez 
ca ły  dzień w  postaw ie  siedzącej.

3. D bajc ie  o to, ażeb y  dziew czę po w y jśc iu  
ze szk o ły  n au czy ło  się w  dom u lub gdzieindziej 
tro ch ę  gospodarstw a, dom ow ego ; b o  później, gdy; 
idzie do fab ryk i, do sk ładu  nie b ęd z ie  m iało sposo ­
bności do tego  ii źle mu będzie.

4. R odzice, nie w y zy sk u jc ie  dzieci sw oich . 
M oże n ie często , ale jednak  z d a rza  się czasem , że 
rodzice chcą, ab y  dziecko  od1 razu  za rab ia ło  dużo 
p ien iędzy  i u trzy m y w a ło  ca łą  rodzinę. R odzice nie 
p am ię ta ją  w idocznie , że m arnu ją  w  ten sposób  dzie­
cko cieleśnie i duchow o.

5. B aczcie  raczej na to, ab y  dziecku w y b ra ć  
pracę , k tó re j nap rzód  się m usi uczyć. Nie będzie 
ono w ten czas  za rab ia ło  od sam eg o  początku  dużo, 
albo w cale  nic, czasem  n aw e t rodzice z a  naukę za ­
p łacić  m uszą. O d y  jednak  dziecko się w y doskonali 
w  sw oim  zaw odzie, będzie za rab ia ło  co raz  w ięcej 
i s tw o rz y  sobie sam odzieln iejsze stanow isko .

II. U w a g i  d l a  d  z i e w  c z ą  t.
1. Nie w styd zić  się żadnej, uczciw ej pracy.

C hętn ie i skoro  b ra ć  się do robo ty , gdzie ty lko  
pom óc m ożna. Z nam y w y p ad ek , k iedy  d z iew czy n ­
ka, p ra cu jąca  w  handlu , nie ch c ia ła  p rzyn ieść  
szk lanki w ody , bo do tego  „nie zg o d zo n a1*.

2. Iść na  w ieś, jeżeli się tra fia  p ra c a  w  dom u 
uczciw ym . D ziw na rzecz, że dużo d z iew czą t w oli 
m ieć b iedę w  m ieście, aniżeli uczciw ą p racę  i u trz y ­
m anie n a  w si.

3. Nie g ard z ić  tak  zw an y m i zaw odam i n iż szy ­
mi. P ra w d a , że każdem u w olno  d ąży ć  co raz  w yżej, 
ale trz e b a  czyn ić  to  rozum nie, w  s to so w n y ch  okoli­
cznościach. D zisiaj już za  w ie lk a  liczba panienek 
p o św ięca  się zaw odom  b iu row ym , ta k  że istnieje 
w  ty ch  zaw o d ach  przepełn ien ie, podczas gdy  
w; innych, n. p. rzem iośle , g o sp o d arstw ie  dom ow em  
b ra k  rą k  do p racy .

4. Nie m ożem y tak że  do rad zać  dziew czętom  
p racy  w  fab ry k ach . P ra w d a , że jej nie usuniem y, 
n iek tó re  p raco w n ice  fab ry czn e  za rab ia ją  p o w ażn ą  
sum kę, lecz, p raca  w  fab ry k ach  je s t b ard zo  n iezd ro ­
w a ; a  dalej, ro b o tn ica  fab ry czn a  nie po trzebu je  
w iększego  p rzy g o to w an ia  do sw ej p racy , d la  tego  
p ra c o d a w c a  każdej chw ili m oże ją  oddalić, bo 
innych, rą k  dużo mu się ofiarow uje. N ie raz  znów; 
p ra co d aw c a  sp ro w a d za  m aszy n y , a  setk i p raco w n ic  
fab ry czn y ch  s ta ją  się zbędnem i i tra c ą  pracę . . j
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■ 5. Do dobrego  pow odzen ia  w  życiu  koniecznie
p o trzebne życ ie  cnotliw e i dob re . N ieraz  b iuro  W y ­
kazu  p racy  m a do rozd an ia  b ardzo  dobre m iejsca; 
zg ła sza ją  się n aw e t k an d y d a tk i, lecz g d y  od nich 
zażąd a  się św iad e c tw a , n a ten czas zn ikają  i nie po k a­
zują się w ięcej.

6. Do w y p e łn ien ia  o b o w iązk ó w  każdej kobiecie 
za robku jące j i p racu jące j, czy  w  g o sp o d arstw ie  
dom ow em , czy  w  innym  zaw odzie , p o trzeb n a  nauka 
i o św ia ta . D la tego  należv  się w szy s tk im  g a rn ąć  do 
n aszy ch  S to w arz y szeń , ab y  tam  cze rp ać  o św ia tę  
i um acn iać  się w  zasad ach  ży c ia  uczciw ego i religij­
nego.

. .  . P o k u tu jm y ż  — a w ra ca jm y  do P a n a  i B oga 
naszego , a On sam  u leczy , jako począł: zrani serce  
n asze  p ra w ą  za g rzech y  sk ru ch ą  i sam że one ran y  
z leczy , jako m ów i p ro ro k : „O żyw i nas i po dw u 
dniach trzeciego  dnia nas w zb u d z i11. Piotr Skarga.

Ze Stowarzyszenia Ziemianek.
N ajm łodszem  z kob iecych  sto w arzy szen iem , to 

k ob ie ty  polskie, na ziemi p racu jące , czyli ziem ianki. 
C zy  w iele  one m ają  w łasn e j ziem i, czy  siedzą  na 
ty siącach  lub se tk ach  m orgów , czy  ty lk o  na w ła ­
snym  zagonie tę  św ię tą  m atk ę  ziem ię upraw iają , 
czy  p racu ją  w ięcej g łow ą, czy  te ż  zgo ła  ty lko  dzie­
sięciu palcam i, czy  d źw ig a ją  c iężary  na p lecach, czy

Spowiedź Napoleona.
(Ciąg dalszy.)

Nie potrzebuję opowiadać ci moich dziejów: znasz 
je równie dobrze, jak świat cały. Lecz nikt nie zna dzie­
jów mej d u szy . . .  A te są jedynie ważne w  tej chwili.

Księże, ja wątpiłem o Bogu, wyznaję tę moją winę. 
Zdawało mi się, że bogiem ziemskim będąc, mogę za­
pomnieć o Tym, który jest we wszechświecie, lecz to 
trwało krótko i wciskało się do mej duszy tylko chwilami. 
W  młodości klękałem w kaplicy mojej wsi rodzinnej; 
lecz modliłem się tylko duchem, nie ustami, i z pogardą 
odrzucałem książkę do nabożeństwa. Później dostałem 
się pomiędzy ludzi, którzy usiłowali nie wierzyć w Boga, 
lecz nigdy nie poszedłem utartą drogą moich bliźnich 
i nie wyparłem  się mego Stwórcy. Nieśmiertelność 
duszy, dogmat dla innych, dla mnie było uczuciem. Od 
kolebki prawie czułem, iż nie mogę umrzeć; gwiazda 
moja. wkrótce przyćmiła światło słoneczne, — tak, 
gwiazda moja, księże, bo wielka dusza w arta tyle co 
bryła materyi, a jeżeli Bóg może ożywić jednę, może 
także stworzyć i drugą. A Stw órca przeznaczył mnie, 
bym panował nad światem i grób swój znalazł na .wyspie 
pustynnej. I oto dlatego hołd Mu swój składam w chwili 
spełnienia ostatniej Jego woli.

W  koronie mej stopiły się dyademy królów i książąt. 
Panowałem  — zwano mię tyranem — lecz imię to skona 
na ustach tych, którzy je pierwsi wyrzekli, a  potomność, 
nie wiedząc, co z niem uczynić, na zawsze je odrzuci. 
Oskarżano mię O’ przelanie krwi młodzieńca odważnego, 
k tóry padł w wiośnie życia: jeżeli ją przelałem, ty, księże, 
nie możesz jej zmazać. Jeżeli nie, nie jestem winnym. 
Sąd Boży n iedalek i... niebawem wszystko się wyjaśni.

Serce moje z gliny, podobnie jak i serca innych sy­
nów ziemi, a  pycha często się w nie wciskała. Zapom­
niałem czasami, że byłem tylko środkiem, a pochlebiałem

też „okiem  p ań sk iem “ konia tuczą , zaw sze  ze za ­
w odu są ziem iankam i, bo p ra ca  w  ziemi i na roli jest 
źród łem  ich dochodu.

Z iem ianki ted y  najm łodszem  są  ze zaw odow ych  
s to w arzy szeń  kobiet p racu jących . Z aw iąza ły  się 
one w  o rg an izacy ę  w ła sn ą  p rzed  rokiem , a te ra z  po 
roku o d b y w a ły  p rzeg ląd  tego, co zd z ia ła ły .

I b y ło  już w idać , co tak ie  zjednoczenie 
się zn a czy : k ilk ase t kobiet z różnych  stron
zjechało  się i o b ra d o w a ły  n ad  tern, jak najlepiej 
p racę  u p o rząd k o w ać  w  sw oich ko łach , każda  
w  sw oim  okręgu . T o  co już jest, n az y w a  się 
ram am i, kad ram i, k tó re  m ają obw ieść ca ły  ob raz  
p racy  kobiecej. Je s t za tem  s to w arzy szen ie  to nie­
jako dziecięciem  w  pow ijakach , za  k tó re  jednak 
ra d zą  s ta rs i, ch rzestn i i p rzy jaciele , t. j. za rząd . O tóż 
za rzą d  ten o d razu  pokazał, że tak i now orodek  jak 
najw cześn iej siły  n a b ra ć  m usi, że te ram y  skleić 
trz e b a  m ocno, i p rz y łą czy ć  się do m ocnej podpory , 
to jest do o rg an izacy i s ta rsze j, w iększej i dośw iad- 
czeńsze j; p rzy s tąp ił do Z jednoczenia T o w a rz y s tw  
K obiecych O św ia to w y ch  na  R zeszę niem iecką.

Bo o ośw iecan ie  członków  kół poszczególnych  
chodzić m usi ziem iankom  p rzed ew szy stk iem , o po­
dniesienie ich um iejętności, żeby  z roli jak n a jw ięk ­
szy  dochód w y b iły . A z drugiej s tro n y  rów nie, 
a  w ięcej n aw et jeszcze, chodzić im milsi o nasze 
d o b ra  idealne, bez k tó ry ch  pieniądz nie w iele zn a­
czy, bo ich za  p ieniądze n ab y ć  nie m ożna.

W ięc  kto  w id zia ł ten  p ierw szy  zjazd  ziem ianek, 
pow iedział sobie w  duszy , że lepiej późno, niż w cale , 
i c ieszy ł się, że n areszc ie  kob ie ty  w szy s tk ich  
stan ó w  i zaw o d ó w  m ają  już sw oje dziedziny, w  k tó ­
ry ch  n au czą  się lepiej p raco w ać , w ięcej oszczędzać,

sobie, że jestem samą zasadą i przyczyną. Księże, w y­
znaję tę winę.

Nienawidziłem ludów całych, nigdy jednostek, a jeżeli 
władza moja była despotyczną, to dlatego, że wym agały 
tego: czas, ludzie i okoliczności. Nie szukałem zemsty, 
byłem zbyt wiele w yższy od tych, nad którymi mógłbym 
ją wywierać. Przebaczałem  często. Nie wspominam
0 tern dla chwalby, ani przez pychę, lecz Bóg nie może 
żądać, by dusza nie znała swej wartości. Mam ci opo­
wiedzieć wszystko^, czem byłem i nic nie ukrywać: oto 
co było we mnie dobrego i złego.

A jeśli we wyznaniach moich nie widzisz dość 
pokory, wytłomaczę ci, czemu tak jest. Serce moje 
w innej ulano formie, niż' serca reszty śmiertelnych, 
a namiętności jego nie były namiętnościami reszty 
świata. Niezadługo sranę przed Najwyższym Sędzią: 
lecz wierząc w  jego dobroć i poddając się jego wyrokom, 
nie chcę zasłaniać się tarczą słabości. Są dusze zdolne 
do rezygnacyi, które jednak nigdy trwogi nie uczuwają. 
Niema nic takiego na świecie, coby md oblicze bladością 
mogło pokryć. Bóg dał mi tę energię. Pozbyć się jej 
wtedy, kiedy się do Niego zbliżam, byłoby nie oddać 
Mu hołdu należytego. Pełen jestem czci świętej dla Jego 
wielkości i majestatu, lecz wielbić Go i chw ały Jego 
głosić nie będę z odwróconemi oczyma.

Tu mówiący zatrzymał się, bo głosu mu brakło, 
a ból rozpostarł szary cień na jego tw arzy i oddech krótki
1 przeryw any pierś mu podnosił.. Chwilę musiał odpocząć, 
poczem klękając znowu, mówił dalej:

Rzadko podnosiłem do ust kielich rozkoszy i wtedy 
zaledwie go dotykałem ustami; ciało moje było słabe 
i dusza wstydzić się za nie będzie; to jest moją karą. 
Księże, wyznaję tę winę.

Nie ścigałem zawzięcie tych, którzy mi krzywdę 
czynili, a łaskawość moja Wynikała raczej z serca, niż 
z polityki. Lubiłem patrzeć na śmierć w rogów  mych na 
polu bitwy, nigdy na rusztowaniu. Sztylet, ani trucizna
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lepiej dzieci chow ać i lepiej k rz ą ta ć  około g o sp o d ar­
s tw a  w iejsk iego .

Że o tę  u boższą  sio strę  na k aw ałk u  roli dbać m ają 
szczerze , że najw ięcej pom ocy udzielić m ają tej naj­
uboższej w y ro b n icy -n a jem n icy , o tern b ardzo  pię­
knie i obszern ie  m ów ił ks. p rob. Ig n acy  C zechow ski, 
jako  zn aw ca  rzeczy  i długoletni k ierow nik  sp raw y  
kobiet p racu jący ch . O ile p rz y ję ta  w  m yśl jego 
u ch w ała  zeb ran ia  w y k o n an ą  zostan ie, o tern się za 
rok u rzędow o  już p rzek o n am y  na dow odach . B y ły  
se k re ta rz  jeneralny  Z w iązku .n aszeg o  p rzek o n y w ał
0 potrzebie  zak ład an ia  co raz  to liczn iejszych  kół 
kobiet zaw o d o w o  p racu jący ch . W iem y, iż o ile to 
n aszą  d y eeezy ę  d o ty czy , to  nad tern już ze sw ego 
ram ien ia  czuw a nasz  Z w iązek  K obiet p racu jący ch , 
ale w  P ru sac h  Z achodnich tak iej o rg an izacy i niem a, 
tam  p racu ją  już m ięszane: m ęskie  i żeńskie T o w a­
rz y s tw a  L udow e. W  k ażd y m  raz ie  k ierow niczk i 
O k ręg ó w  Z iem ianek o trz y m a ły  co raz  to lepsze 
w sk azó w k i, gdzie i jaki rodzaj o rg an izacy i się na-' 
daje, bo u n as co okolica, to  inne w aru n k i, a raczej 
p rzeszk o d y  w  p ra cy . M ądrej g łow ie, dość dw ie 
słow ie.

P o n iew aż  jednak i do naszego  Z w iązku T o w a­
rz y s tw a  K obiet p racu jący ch  należą już n iek tó re  ko ła  
w iejskie, w ięc i nasze czy te ln iczk i na tę  sp raw ę  
obojętnem i b y ć  nie m ogą, i nasz  o rgan  u rzęd o w y  się 
tą  sp ra w ą  ziem ianek  szczerze  za jm ow ać będzie
1 nadal. S ło w a księdza re feren ta  nie pad ły  przeto  
na opokę —  dow odem  b y ła  d y sk u sy a  dość ży w a, co 
się u n as nie często  zdarza . O dy  jednak ro z p raw y  
trw a ły  nieco dłużej, to już odchodziły  od danego 
punktu, t. j. od re fera tu , a  zaczę ły  schodzić na punkt 
b ard zo  d raż liw y  i w ie lo stro n n y , t. j. na sp raw ę
nii ggjjjjjfaww HHHBggggggBBggBgBEBgBgBgBgBBBgggHgSgSBSfigggBgŚlBgS
nie miały mocy nademną i kilkakrotnie rzekłem do moich 
m orderców: „Odejdźcie w  pokoju!“ Księże, ja często 
poświęcałem sławie mej życie bliźnich i w tern właśnie 
zeszedłem z drogi wytkniętej mi przez Wszechmocnego. 
Przeznaczeniem mem było panowanie, nie sława. Każdy 
jej promień, k tóry  sobie przywłaszczałem, był kradzieżą, 
w  Niebie popełnioną. I w ysyłałem  hufce całe i liczne 
armie, by ścinały w awrzyny, którymi czoło- wieńczyłem; 
a te zastępy nigdy nie powróciły. Księże, wyznaję mą 
winę: tłum ludzi- był dla mnie drobnostką.

Przypisyw ano mi zamiary, któ-re nigdy nie powstały 
w moim umyśle. Mówiono-, że ramię moje przysposa­
biało kajdany dla ludzkości i że ujarzmianie było treścią 
mego życia. Dusza moja nigdy nie zatraciła zupełnie 
obrazu swego Stwórcy, nie zapomniała nigdy, cz-em jest 
woin-ość. Tron mój był konieeznem -ogniwem w łańcuchu 
wypadków, ogniwem, które błyszczeć będzie jeszcze 
wtedy, gdy głos potwarzy zamilknie w  przestworzu.

Ach! czemuż nie zwyciężyłem ostatnim  razem, 
kiedym nakazał hufcom moim rozproszenie wrogów! 
Czemuż zdrada wkradła się pomiędzy moich walecznych? 
Nacierali tak śmiało, a  zastępy obce kłębiły się pod ko­
pytami ich rumaków. W szystko się rozstrzygnęło. 
Świetne czyny mej młodości miały ustąpić miejsca dzie­
łom dojrzalszego- wieku. Waleczni pierzchali z wściek­
łością i rozpaczą w  sercach, a ja postępowałem za nimi, 
z błyszczącym mieczem zw ycięstwa w dłoni. Ach! cze­
muż w tedy trzeba było, by podli wojacy opuścili swego 
dawnego wodza z pod Piramid i Apeninów? Chwila nie­
pewności, a potem porażka. Strzępy moich sztandarów 
powiały ponad doliną, pokrytą ciałami umierających moich 
żołnierzy. I wszystko się skończyło! Lecz gdyby 
wówczas gwiazda moja nie była mii poskąpiła zwykłej 
daniny chw ały i wielkości, ja, pan świata, byłbym prze­
kształcił świat. I w tedy ujrzanoby świt dnia nowego. 
Potargałbym  więzy narodów i powrócił wolność ludz­
kości. Byłbym przybliżył o kilka szczebli ziemię do

służby  dom ow ej czy  w iejskiej. O tein najchętniej 
zw y k le  m ów im y tam , gdzie w ięcej kobiet się zg ro ­
m adzi, bo p raw ie  k aż d a  z nas w  dom u sw oim  po­
m ocy  innej k ob ie ty  po trzebuje. W ięc ta d y sk u sy a  
dobra  na posiedzeniach  innych, naum yślnie ha  ten 
cel u rządzonych , ale na rocznem  zebran iu  niem a na 
nią czasu . C hyba, że z a rzą d  p o s ta ra  się o osobny 
re fe ra t w  tej sp raw ie , to w te d y  będzie m ożna o tem  
podług po rządku  ro zp raw iać .

W ogóle d o b rzeb y  by ło , ab y  za rok na  tak im  
w alnym  zjeździe re fera tów  było  w ięcej, aniżeli jeden. 
P o w in n y  b y ć  ze trzy , chociażby  po m inut 20 do 30, 
i pow inny  je w e  w iększej części p rzy g o to w ać  sam e 
ziem ianki, to  jest te, k tó re  p rzez  ca ły  rok w  tej sp ra ­
w ie  p racu ją  i sw oje działan ie  m ogą w y k a zać , dla 
niego now e zjednać popleczniczki.

P rz e z  rok  ca ły  dużo m ożna w y p ra co w a ć  — to 
też  p rzy sz łe  w aln e  zeb ran ie  m oże b y ć  jeszcze  sk ład - 
niejsze od osta tn iego . Z y sk am y  już w iele na czasie, 
jeżeli leg ity m acy e  delegow anych zo s tan ą  sp ra w ­
dzone p rzed  rozpoczęciem  zeb ran ia , jeżeli zeb ran ie  
zacznie się punktualn ie, jeżeli p o rząd ek  ob rad  na 
k a rtk a ch  og łoszonym  będzie na ścianie , czy  danym  
do rąk  zeb ran y ch , bo nie m ożna w y m ag ać , ab y  p rzez  
cz te ry  godziny  bez m ała  n ik t zjazdu  na chw ilę odpo­
czynku nie opuścił. B ardzo  w ażn e  i piękne było. 
p rzem ów ien ie p rzew odn iczącej, k tó ra  gorąco  zach ę­
ca ła  do oszczędnośc i, do tęp ien ia k a rc ia rs tw a , szam - 
panow an ia  i innych  zb y tk ó w .

Z arząd  T o w a rz y s tw a  nie chcia ł m ieć na sali 
p rzedstaw icie li p ra sy ; p rzy p u szczam y , iż uczyn ił 
to i ze zb y tk u  sk rom ności i z innych  pobudek, po­
w ażn iejszej jeszcze n a tu ry . Ale sko ro  się p ra sy  
czyli gaze t do sze rzen ia  sw o ich  zadań  po trzebuje, to

nieba, nowe siły moralne byłyby się w niej rozwinęły, 
a dążenia ogólniejsze, szlachetniejsze i wyższe podnio­
słyby naturę ludzką. Poddałem świat prawom moim po 
to jedynie, żeby go przygotować do- nowego życia. P a­
nowanie moje stałoby się ogniwem pomiędzy światem 
starym, a  światem lepszym i piękniejszym; dni mojej 
starości byłyby świtaniem sław y d-otąd nieznanej, zorzą 
w  polityce i w zasadach. Tak, byłbym obdzielił bliź­
nich mych tym świętym ogniem, który Stwórca- zamknął* 
w m-ojem łonie, a ten ogień odmłodziłby ziemię posta­
rzałą w przesądach i zmęczoną przewrotami.

Tutaj kapłan był zmuszony przerwać mu, aby przy­
pomnieć, że nie była to pora ani miejsce do zaprzątania 
myśli chwałą tego świata, ani przedsięwzięciem życia, 
które skończyć się rniał-o-.

To jeszcze grzech jeden, przyznaję się do niego, 
Ojcze, i nadziemski prawie blask jego oczu przygasł 
znowu.

Bóg tego nie chciał; — szemrać przeciw Niemu by­
łoby buntem; opłakiwać swój upadek byłoby podłością.

I tu jeszcze nastąpiła przerwa chwilowa, podczas 
której grzesznik zdiawał się zbierać w  pamięci różne 
wspomnienia, poczem zaczął mówić głosem, osłabionym 
cierpieniami:

W tem wielkiem życiu, które przeżyłem, dwa razy 
byłem niewdzięczny: względem jednostki i wobec narodu. 
Odtrąciłem od mego serca tę, którą w ybrała pierwsza 
moja miłość. Uwielbiałem ją w  najpiękniejszych chw i­
lach życia; w śród krw aw ych bitew w e W łoszech myśl 
o niej była mi pociechą i nadzieją. Potem zaś, wiedzony 
rachubą, pożegnałem- ją, potargałem węzły, splecione 
w młodości i gdy małżonka schodziła z, jednej strony po 
stopniach mojego tronu, narzeczona wstępowała ku niemu 
z drugiej. /

(Dokończenie nastąpi.)
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jej gościnności o d m aw iać  niepodobno. Co innego | 
u m ieszczen ie  sp ra w o zd ań  z e  zjazdu  w  dziennikach , 
b ez  czego się is to tn ie  o b y ć  n ie ra z  u  n as  m oże, bo 
dzienn ik  obejm uje w iele  now in , w eźm ie  go się do 
ręk i, p rze jrzy , rzu c i i opisu p rzeb iegu  z e b ran ia  nie 
spam ięta . A le co innego o rg a n a  zw iązk ó w , gdzie 
s p ra w y  u rz ęd o w e  i p ó łu rzęd o w e k o b ie ty  z a ła tw iać  
m o g ą  spokojniej, sku teczn iej i dok ładn iej. W  k aż ­
d y m  raz ie  p rzed staw ic ie li p ra s y  :na zeb ran ie  w p u śc ić  
n a leży , z a s trz e d z  się zaś  w o b e c  nich, żeb y  od siebie
0 z jeździe  nie pisali, n a to m ias t um ieścili to , co im 
z a rz ą d  do og łoszen ia  sam  prześle . Jeżeli w  red ak - 
cy a ch  dzienn ików  n aszy ch  niem a re d ak to rek , czy  
w sp ó łp raco w n iczek , jeżeli k o b ie ta  naszego  zab o ru  
d o ty ch cz as  uzdolnień  sw oich  w  ty m  k ierunku  ani nie 
k sz ta łc i, ani nie zu ży tk o w u je  w  celach  za ro b k o w y ch , 
to  re d a k c y e  m o g ą  m ieć osobne sp ra w o zd aw czy n ie  
ko b ie ty , z w ła sz c z a  w szęd z ie  tam , gdzie  o  nie
1 o  ich s p ra w y  i o rg a n iz acy e  chodzi. Nie będz ie  to  
jeszcze  fem inizm em , ani em an cy p acy ą , b ęd z ie  ty lk o  
rozsądnym , podzia łem  p ra c y , a  d la  k o b ie t za ch ę tą , 
żeb y  się c h w y c iły  p ra c y  żm udnej i trudnej, m oże nie 
b a rd zo  p rzy jem nej, ale u nas ró w n ie  w ażnej, t. j. 
p ra c y  d z ienn ikarsk ie j. M oże w te d y  w  n aszy ch  g a ­
ze tach  tro c h ę  częściej i g run tow niej o m aw iać  się 
zaczn ie  n iek tó re  dziedz iny  p ra c y  kobiet', ich ogólną 
so lid arn o ść , z ró w n an ie  s tan ó w  kobiecych , i b ąd ź  co 
b ąd ź  is tn ie ją cą  je szcze  u nas k a s to w o ść .
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H. R.

. . .  U m ie p rzecie  P a n  B óg odm ienić w y ro k i 
sw oje, jeśli m y  odm ienim  z łośc i nasze.

P io tr Skarga.

Kobieta polska w Pradze.
T a k  u rzęd o w o  brzm i n azw a , pod k tó rą  P o lk i 

p o s tan o w iły  w z ią ć  udział w  teg o ro czn e j w y s ta w ie  
w  P ra d z e . W  sto licy  P ra g i istn ieje s ta ły  k o m ite t 
C zeszek , k tó ry  z roku  n a  ro k  u rz ąd za  w y s ta w ę  
p ra c y  kob ie t innych  n aro d ó w . N azw a jego b rzm i: 
U stred n i spolek  ćesk y ch  źen w  P ra z e , a  a d re s : ul. 
S p a len a  c. 34. W y s ta w a  teg o ro c zn a  tem  jes t w a ­
żn ie jszą , iż w  tymi sam y m  czas ie  o d b ęd ą  się u ro c z y ­
sto śc i w ie lk ie  n aro d o w e  n a  cześć  dziejop isa i h is to ­
ry k a  F ra n c isz k a  P a lack ieg o , k tó ry  się u ro d z ił w  ty m  
sam y m  roku, co A dam  M ickiew icz, a u m arł w  roku 
1876-ym . J e s t  on dziejop isem  n arodu  czeskiego , 
a  p race  jego' s tan o w ią  podw alinę  te j g a łęz i nauki. 
W ięc  b ęd ą  w; P ra d z e  u ro czy sto śc i p iękne i liczne, 
b ęd z ie  te ż  zlo t S oko łów .

Ale nie d la  teg o , dla p o k azan ia  się, p op isan ia  
cz y  po ch w alen ia  P o lk i w 1 P ra d z e  p ra c ę  sw o ją  w y ­
s ta w ia ć  b ę d ą ; n ie dla tego , żeb y  się szc zy c ić  za le ­
tam i, k tó rych , im b o g a ta  n a tu ra  nie po sk ąp iła . W y ­
s ta w ia ć  b ęd z iem y  z  o bow iązku  rach u n k u  sum ien ia ; 
m am y  tam  zd ać  egzam in  z tego , jak  d o ty ch cz as  
p ra c o w a ły śm y  i do czego: d o p ro w ad z iły . M am y 
p rzed ew sz y s tk ie m  p rzek o n ać  s ię  o tem , czego nam  
jeszcze  b rak n ie , i co o sięg n ąć  po w in n y śm y , ab y  nie 
zn a leźć  się niżej o d  innych  kob iet p o b ra ty m c zy ch  
n aro d ó w .

T a  sposobność  po liczen ia sił n asz y ch  m oże nam  
p rz y n ie ść  w iele  p oży tku , w łaśn ie  t a  p ra c a  p rzed ­
w s tęp n a , p rz y g o to w a w c z a  w ięce j jeszcze, aniżeli 
sam  fak t w y s ta w ia n ia , b o  w y s ta w a  ta  b ęd z ie  racze j 
ideow a, nie ty le  dla p oży tku , za szczy tu , ile d la  nauki 
i d o św iad czen ia  n abycia . B o zy sk ó w  m ate ry a ln y ch  
z niej sob ie  z a ra z  o b iecy w ać  nie trz e b a  —  k o rz y śc i

będą, ale później. T y m czasem  k o sz ta  nie b ę d ą  w ie l­
kie, bo sa la  w y s ta w o w a  b ez p ła tn a .

Kto p rzed m io ty  w y s ta w o w e  będzie  w y sy ła ł, n a  
c z y ją  o dpow iedz ia lność  i n a  czy j koszt, to  jeszcze  
w iadom em  nie jest, bo K om itet P o zn ań sk i w  ty m  
w zg lęd z ie  jeszcze  niczego nie o g ło sił; chociaż  n ie­
baw em . ch y b a  to  uczyn i, g d y ż  nie zn a jąc  b liższych  
w a ru n k ó w  p rzesy łan ia , n ie jedna z  n as  z p rz y s tą p ie ­
niem  do w y s ta w y  k w a p ić  się nie będzie .

W p ra w d z ie  o b iecy w an o  nam  tu ta j o dw iedz iny  
re d a k to ra  p. Ho.vorki z P ra g i, k tó ry  w  tej sp raw ie  
p o śred n iczy , ale d o tąd  ni.c o tem  pew nego  niem a. 
P rz e d s ię w z ięc ie  ca łe  o ty le  ,na w ła śc iw e  to ry  już 
w esz ło , iż poszczegó lne p rzew odn iczk i ro zm aity ch  
k ieru n k ó w  p ra c y  p ro w a d zą  już  p rzy g o to w an ia . I m y  
się od teg o  rach u n k u  sum ien ia nie uchy lim y, pośle­
m y  Czeszkom . o b ra z  p ra cy , jak ą  tu ta j w  tru d n y ch  
w a ru n k ach , ale ochoczo  spełn iam y .

S p o d z iew am y  się tak że , iż n iejedna z  n as  będzie 
m o g ła  tę  w y s ta w ę  zw ied z ić  d la tego , ż e  ko m ite t p o ­
znańsk i u rząd z i jak ą  w sp ó ln ą  w y c ieczk ę , k tó re j 
k o sz ta  b ęd ą  jak  najn iższe, a  ufam y, że  C zeszk i ofia­
ru ją  te ż  gościnę ty m  kob ietom , k tó ry ch  stosunk i n ie 
p o zw ala ją  o p łacać  k o sz tó w  h o te lo w y ch . T o w s z y s t­
ko  szczeg ó ły , k tó re  kom ite t pew nie  w z ią ł już  pod 
ro zw ag ę , a  o k tó ry c h  dzienniki nam  doniosą.

W  k ażd y m  raz ie  ta k a  w y s ta w a  naszej p ra ey  
u pobratym ców : ty lk o  na  d o b re  nam  w y jść  m oże.

Zycie, śmierć, zdrowie, choroba, 
zwyrodnienie,

i.
O to  w y ra z y , jak ie  w sz y sc y  m am y  n a  u stach . 

W a rto  za tem  za s tan o w ić  się g łęb iej nad  ich zn acze ­
niem .

Ż ycie , to  zdo lność ciała , w  k tó rem  m ieszka 
dusza , zdo lność czy n ien ia  sam odzie lnych  p o ru szeń ; 
s tą d  n a sz a  p o m ó w k a : życie , to  ruch! J e s t  to  za tem  
zgodne , p rzed z iw n e  w sp ó łd z ia łan ie  c ia ła  z duszą, 
ale na czem  się w łaśc iw ie  za sad za , to n a  zaw sze  
n ie ro z w iąza n ą  d la  nas zo stan ie  zag ad k ą .

Z d o ła liśm y  jednaki s tw ie rd z ić  ten  pew nik, że 
w sze lk ie  p o ru szen ie  się c ia ła  ożyw ionego  p o lega na 
dzia łan iu  n iezliczonych  kom órek , k tó re  p rzez  dzie­
sią tk i la t sa m e  ze sieb ie  m ogą się o d n aw iać  n ieu s tan ­
nie i tw o rz y ć  n aszą  b u d o w ę cielesną.

W  ciele naszem  o d b y w a  się n ieu s tan n a  p rzem ian a  
m a te ry i, n a  czem  w sze lk ie  ży c ie  po lega, ciąg le też  
zm ien ia się w  n as b ia łko  czyli g lu tyna, z jak iej ko ­
m órk i się sk ład a ją , tak  z w a n e  n aukow o  p ro to p lasm y . 
C ia ło  n asze  w k ró tc e  zn iszczećb y  m usiało , g d y b y śm y  
nie um ieli z  najb liższego  o to czen ia  naszeg o  n ie­
ustan n ie  d o b ie rać  sobie m a te ry i n o w y ch , g d y b y śm y  
ich n ie  p rze rab ia li u staw iczn ie , g d y b y śm y  i n iepo­
trz e b n y c h  części z  k o m ó rek  c ia ła  n aszeg o  nie w y ­
dzielali, a z u ż y ty c h  nie zastęp o w ali now em i.

T a  n ieu s tan n a  zam ian a  n a jd ro b n ie jszy ch  czą­
s teczek  tej p ro to p lasm y  sp ra w ia , iż  b u d o w a cia ła  
naszego  się  trz y m a , że  ciało  ż y je ; b eż  tej p racy , 
b ez  tej p rzem ian y  m a te ry i w  k o m ó rk ach  naszego  
c ia ła  n iem a dzia łan ia , n iem a ży c ia  w ogó le . T a  
sa m a  s iła  k o m ó rk o w a  d źw ig a  c iężary , ta  sam a te ż  
tw o rz y  d z ie ła  nau k o w e, c z y  kunsz tow ne , g d y ż  tak  
jak  ciało , tak  sam o i u m y sł n a sz  w  tw o rzen iu  dzieł 
sw o ich  z w ią zan y  je s t z kom ó rk ą , dopóki sw ej po­
w łok i ziem skiej nie porzuci.

Jed n ak że  ta  s iła  ży c io w a  k om órek  nie je s t w ie ­
czn ą ; k ied y ś w y c z e rp a ć  się m usi; razem  z  w iek iem  
zm niejsza  się ona w  cz łow ieku , w te d y  ciało  nasze  
tra c i  m ięk k o ść  i g ię tk o ść  ż y c ia  k o m ó rk o w eg o .
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T kanki k ruszeją , pękają, rozdziera ją  się. W łókna, 
z k tó ry ch  m ięśń se rc o w y  się sk ład a , zam ien ia ją  się 
W tłuszcz , k tó ry  w p raw d zie  m oże w y p e łn ić  i pode­
przeć, ale k tó ry  już nie m oże p raco w ać . Ż y ły , po­
kładem  w a p n a  p o k ry te , tężeją , zam ien ia ją  się na 
tw a rd e  ru rk i i nie m ogą już k rw i p rzep y ch ać . 
W  kościach  g rom adzi się co raz  to w ięcej części m i­
nera lnych , kam iennych, tak  zw an y ch  soli, i w sk u tek  
tego s ta w y  nam  sz ty w n ie ją . W sk u tek  tego1 całe  
ciało pow oli słabn ie  i zam iera , póki kom órki zupełnie 
słu żb y  m u nie w y p o w ied zą  i tkank i w sz y s tk ie  nie 
pękną —  w te d y  też  z tą  p rzęd zą  naszego  c ia ła  pęka
i.życie, bo se rce  staje, w ted y  też  S tw ó rcy  oddajem y 
ten b y t ziem ski, do k tó reg o  nas pow ołał. N adchodzi 
śm ierć.

Je s t to  spokojne, b ez  bólu obum arcie  ze s ta rośc i, 
jak ą  B óg nas ob d arza . T ak  um ierali sp raw ied liw i — 
tak  um iera ł ksiądz P io tr  S k a rg a . Ale jakże niew ielu 
ludzi w  ten sposób ziem ski ży w o t k o ń c z y ?  Jak że  
niew ielu zasy p ia  tak im  snem  sp raw ied liw y ch , k tó ry  
za  ży c ie  dobre  zw y k le  b y w a  nag rodą!

W ięk szo ść  ludzi p rzedw cześn ie  śm ierci ulega, 
g d y ż  do c ia ła  jego w n ik a ją  m a te ry e  szkodliw e, jego 
istocie obce, i te  m a te ry e  sp ra w ia ją  n iedom aganie 
ciała , cho roby . M y sam i n ie raz  b u rzy m y  tę  zgodę 
organizm u, czyli u stro ju  naszego  cielesnego. C za­
sem  n iszczy  ją  głód, sku tek  ub ó stw a, b ra k u  d o s ta ­
tecznego  pożyw ien ia . C zęsto  o b ża rstw o , czyli n ad ­
m ierne w p ro w ad zan ie  do żo łąd k a  zby tecznej ilości 
pożyw ien ia . C zasam i nadm ierne natężen ie sil p racą , 
w a lk ą  o b y t, częs to  n ad u ży w an ie  ro zk o szy , a naj­
częście j tru c izn a  alkoholem  zw an a  w  w ódce, piw ie 
i w in ie z a w a rta . W ięc  tak  jak  zb y tek  w szy stk iem u  
szkodzi, tak  też  i b ra k  je s t choroby  pow odem , iż ko ­
m órki nasze p rzen ik a ją  jad y  czyli to k cy n y . P su je  
się zdrow ie, ciało  nasze.

Ale szk o d ząc  sw ojem u ciału, za tru w am y  życie 
nie ty lko  sw oje, szkodzim y  jeszcze i drugim , tym , 
k tó ry ch  kochać chcem y i niby to  kocham y, to  zn aczy  
potom kom  naszym , ty ch , k tó ry ch  ciało nasze  w y ­
daje. S zkodzim y nie ty lko  dzieciom  sw oim , ale 
w n u k o m  i p raw nukom , k tó rz y  po nas te  ułom ności 
i dolegliw ości ciała, te k a lec tw a  dziedziczą . Na n ie­
k tó ry c h  chorobach  s tw ie rd zam y  napęw no, iż po ro ­
dzicach  ..są odziedziczonem i, iż z niem i już na św ia t 
p rzychodzim y , tem  dziedzictw em  nie zbogaceni, 
ty lk o  c iężarem  z ły ch  sk łonności obarczen i. T ym  
sposobem  p rzek azy w an ie  chorób  potom kom , docze- 
ku jem y  się ludzi zw y ro d n ia ły ch , ród  ludzki karleje, 
dziczeje, trac i znam ię doskonałego  tw o ru  B oskiego.

(D. n.)

. . .  D w oje p rzedn ie jsze  rozkazan ia  zo staw ił nam  
P an  Jezu s te s tam en tem ; ab y śm y  się w spóln ie m iło­
w ali i zach o w y w ali zgodę św ię tą . P iotr Skarga.
©$©® J®©^®®^®®^®©®®#®^®®^®©^#®^©©^©©^©®^®

Strach ma wielkie oczy.]|ggS
„A będziesz ty  mi cicho? poczekaj, przyjdzie dziad 

i weźmie cię!" albo „Oj! ty  utrapieńcze, jak będziesz tak 
krzyczał, to przyjdzie babok i zje ciebie1*, albo jeszcze 
„Nie chodź tam, bo tam strach, to cię złapie".

Jakże to często słyszym y takie straszenie dzieci! 
a  pewnie rzadko zastanawiam y się, jaki to zły  w pływ  na 
dzieci wywiera. Najpierw, uczymy je kłamać, bo dzieci 
prędko zrozumieją, że ani żaden dziad ich nie weźmie, 
ani babok nie zje, ani strach nie złapie, a przytem w pa­
jamy w  nie taką nierozsądną bojaźMwość i strach przed 
nie w ędzieć czern, przed jakąś urojoną bajką? I ten 
strach, którego niema na świecie, dla tych nieszczęśli­

wych, straszonych w  dzieciństwie ludzi jest, bo im się 
tak zdaje, oni go czują, oni się go boją. Boją się ciem­
ności, boją się umarłego, gotowi przysiądz, że są miej­
scowości, w: których straszy, i ta bojaźliwość jest 
czasem tak nierozsądna, taka nieuzasadniona, że trudno 
uw ierzyć! .

Zdarzyło mi się spotkać kobiety zupełnie dorosłe, 
które tak się bały ciemności, że będąc zmuszone przejść 
przez ciemny pokój drżały i pociły się. Pewnego razu 
w  zapusty dzieci w e dworze przebrały się i na twarze 
w łożyły maski, o t tak sobie dla żartu i; śmiechu. Jedna, 
nawet nie młoda już dziewczyna tak się okropnie prze­
straszyła, że zdawało się, że dostanie konwulsyi;. Dzieci, 
widząc co  się dzieje, pozdejmowały maski i zaczęły tło- 
mlaczyć, że one nie są żadne strachy. Przestraszona 
dziewczyna uspokoiła się, ale gdy dzieci napow rót w ło­
żyły maski, poczęła znów płakać, drżeć, krzyczeć 
i uciekać.

U małego dziecka byłoby to  zupełnie zrozumiałe, to 
też wogóle dzieciom małym nie! należy pokazywać masek, 
ani; nawet obrazków! przerażających i wstrętnych, bo 
dziecko z przestrachu może dostać konwulsyi, czyli wiel­
kiej choroby, na całe życie. Ale żeby kobieta dorosła 
była taka nierozsądna, to prawie nie do uwierzenia! 
A jednak jest to* zdarzenie prawdziwe i podobne nieraz 
zapewne się trafiają.

Strach byw a często* bardzo szkodliwy dla zdrowia; 
wiele to razy  się trafia, że ludzie chorują ze strachu. Nie­
dawno w  okolicy, wi której mieszkam, był taki wypadek. 
Umarł pewien gospodarz i w  kilka; dni potem, jednia 
dziewczyna, k tóra go znała, w racała z miasta i nad sta- 
w;em przydrożnym zobaczyła śpiącego człowieka. P o ­
znała w  nim znajomego* ze swojej wsi chłopaka, i przez 
proste figle zabrała mu czapkę. W róciw szy do domu ze 
zdziwieniem zobaczyła tego samego chłopca i to z czapką. 
W tedy zaczęła się tej czapce przyglądać i wydało* się jej, 
że to czapka tegoi umarłego gospodarza. Tak ją to prze­
raziło, że była pewną, że; ten śpiący nad stawem  to był 
właśnie ten umarły, k tóry  wyszedł z grobu, żeby ludzi 
straszyć. Dlaczego? i po co? nad tern się naw et nie za­
stanowiła, ale mocno* w ierząc wi strachy, tak się zaczęła 
bać, że w nocy um arły się jej przyśnił ii wołał na nią, 
żeby mu czapkę oddała. Obudziła się przerażona, i na­
turalnie obudziła się w1 ciemnościach, w tych okropnych 
ciemnościach, których bała się od dzieciństwa. Zamiast 
się uspokoić zaczęła się bać jeszcze więcej i widzieć 
wkoło siebie jakieś m ary  i widziadła, o* których ludzie tak 
nieraz lubią sobie opowiadać. Byłoby to poprostu śmie­
szne, gdyby nie to, że z tych* wszystkich urojonych wjażeń 
wpadła w  gorączkę, spowodowaną pewnie zapaleniem 
mózgu i* po kilku dniach umarła. Biedna ofiara w iary 
w  strachy i zabobony, i tego niemądrego zwyczaju stra ­
szenia dzieci od! maleńkośoi !

Ani na chwilę nie* przypuszczani, żeby moje opowia­
danie chociażby trochę zachwiało wiarę wi strachy u tych, 
co  ją mają. Najtrudniej bowiem  wytłomaczyć ludziom 
przywidzenie. Ale chciałabym przynajmniej namówić 
czytające to matki, aby się w ystrzegały straszenia1 dzieci, 
bo to i dla- ich* zdrowia* i dla przyszłego ich życia 
szkodliwe.

Czy nie dosyć manny w  życiu chorób, bólów, tru­
dności różnego rodzaju, żeby sobie jeszcze dodawać taką 
urojoną, a* jednak bardzo prawdziwą przykrość jak strach?

Dziecko maleńkie boi się wprawdzie nieraz ludzi 
obcych, zw ierząt -itp., ale to jest zupełnie rozsądna 
obawa przed rzeczą nieznaną, bo dziecko bezwiednie czuje 
swoją słabość i bezbronność, ale to nie jest to samo 
uczucie, co obawa, przed strachem. Strachu to dopiero 
m y sami uczymy dzieci, strasząc je. Że dziecko boi się 
ob-ceg-o człowieka*, psa, konia, to jest dobrze, to jest roz­
tropność. Pies może je ugryźć, koń kopnąć, człowiek 
może być złym człowiekiem i zrobić
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winniśmy nawet uczyć dziecko takiej ostrożności, obaw y 
przed wszelkiem rzeczywistem niebezpieczeństwem. Ale 
straszyć je strachami, duchami, babokami, widziadłami, 
to nie tylko niepotrzebne, ale szkodliwe.

Bywają dzieci z natury lękliwe; boją się ciemności, 
widzą straszydła itd. Ody takie dziecko zostanie raz 
w  jakikolwiek sposób przestraszone już prawie nie można 
nad uczuciem. strachu zapanować i miewa nieraz z tego 
powodu wielkie trudności i przykrości. Rozsądna i sta­
ranna matka powinna wszystkie swoje dzieci strzedz 
przedtem, aby je nawet inni ni-e straszyli i przyzwyczajać 
do oswojenia się z ciemnością. A gdy spostrzeże w któ- 
rem dziecku większą niż w innych lękliwość, to koniecznie 
powinna starać się poprawić je z tej wady. Jeżeli więc 
dziecko przestraszyło się jakiegoś cienia, widziadła itd. 
krzyczy, biegnie do matki, chowa się, to matka nie po­
winna gniewać się na nie, oburknąć i zgromić, ale prze­
ciwnie, wziąć łagodnie na rękę, (żeby się czuło zupełnie 
bezpieczne) dowiedzieć się, czego się przestraszyło i pójść 
z niem w to miejsce przekonać, że tam żadnego strachu 
niema i nie było.

Miałam takie zdarzenie z własnem mojem dzieckiem. 
Pod wpływem jakiegoś opowiadania o duchach przez 
małego- tow arzysza zabaw, chłopiec począł tak się bać 
ciemnego pokoju, że za nic w świecie nie chciał ani 
na chwilę zostać sam w ciemnościach, bo widział w  nich 
różne przywidzenia i widziadła. Spostrzegłszy to, za­
częłam codziennie przechodzić z nim przez ciemne pokoje 
i przekonywać, że to co brał za strachy, to była jakaś 
chustka przypadkiem przewieszona przez krzesło, cień 
firanki przy oknie w  noc księżycową i tym podobne. Za­
ledwie po pół roku doszłam do tego, że dziecko samo 
zrozumiało swój nierozsądck, starało się poprawić i po­
woli odzyskało daw ny spokój. Przez to uniknęło w życiu 
wielu chwil niemiłych. W  wychowaniu nieustannie trzeba 
strzedz przed złem, a  nieraz całemi latanii naprawiać to, 
co jedna chwila nieuwagi, lub nieszczęśliwego zbiegu oko­
liczności popsuła.

Uczmy dzieci nasze, że bać się należy tylko rzeczy­
wistych niebezpieczeństw, złych ludzi, i. naszych w ła­
snych złych czynów. ’ A. O.

. . .  K to ro z ry w a  zgodę, ca łość  i jedność  m ilej 
o jczy zn y , ten  m atk ę  sw o ją  zabija! Piotr Skarga.

mm

Osi P s u ł  Ipiis p fo io®  uradził.
Paweł W yrw as mieszkał w małem miasteczku, gdzie 

jak to zwykle najważniejszem zatrudnieniem kobiet były 
plotki. Niech się coś najmniejszego stało, już wszystkie ję­
zyki były w robocie, a w krótkim czasie z muchy zrobiły 
wielbłąda. Paw eł był obywatelem poważnym, i dla tego

gniewały go te gadania. Długo mysia) nad tein, jakby 
temu zaradzić, wreszcie wpadi na koncept następujący: 

Miał on ładnego, białego pudla, w ięc  tedy nakupiwszy 
farb różnych umalował mu łeb na niebiesko, kark dał mu 
żółty, plecy różowe, brzuch zielony, ogon fioletowy, 
a łapy czerwone, i tak umalowanego psa puścił na miasto. 
No •— trzeba było widzieć podziw i zdumienie kobiet. 
W ylatyw ały na ulicę, aby psa podziwiać, łamały sobie 
głowę nad tern, dla czego ten pies tak umalowany, domy- 
śliwano się różnych przyczyn, wreszcie któraś zauwa­
żyła, że stosowniej było łeb na czerwono umalować, 
a nogi na niebiesko- — inna dowiodła, że ogon powinien 
być niebieski, a ieb żółty; i jak się zaczęły kłócić o te 
barw y, tak dwuch ludzi nie było jednego zdania, i pozo­
stało kwasu co niemiara. W reszcie jeden z obywateli 
przychodzi do Paw ła i powiada:

,,Alój Panie W yrw as, nie wypuszczajcie tego psa na 
ulicę, bO' już całe miasto o niczem nie umie mówić, jak. 
tylko o tym psie!“

— „Tego właśnie chcę“ — odpowiada W yrw as — 
„lepiej że ludzie psa obmawiają niż swoich bliźnich!

I zawstydziły się obywatelki i poprawiły od tego 
czasu.

R ozin a itaśc i.
„Kobieta polska“ w Pradze. W myśl uchwały Ko­

mitetu naszego, upraszamy autorki dzieł czy broszur 
naukowych, beletrystycznych, poetyckich, w ychow aw ­
czych, ludowych i politycznych o nadesłanie nam utw o­
rów, które do odnośnych działów poszczególnych ^ ł ą ­
czone zostaną. Redaktorki i dziennikarki prosimy o na­
desłanie odnośnych czasopism w  rocznikach, względnie 
kwartalnikach, lub w pojedyńczych numerach.

Ponieważ obraz pracy naszej w  tym kierunku objąć 
ma wstecz i wiek XIX, przeto rodziny nie żyjących już 
autorek niechaj zechcą nadesłać nam  te  wydawnictwa, 
których zkądinąd uzyskać nie można.

Panów  w ydawców i nakładców prosimy o pomoc 
czynną i nadesłanie nam utworów, które w yszły pod w ia­
domymi im anonimami, lub pseudonimami, chodzi nam 
bowiem, aby przy tej sposobności ułożyć najdokładniejszy 
zbiór tego, co kobiety naszego zaboru i na wychodźtwie 
w Niemczech zdziałać mogły.

O wszelkie wskazówki w  tym względzie prosimy na 
ręce niżej podpisanej przewodniczącej naszego podkomi­
tetu, którego zebranie (bez osobnych listownych uwiado- 
mień) odbędzie się u niżej podpisanej dnia 24 b. m. o- go­
dzinie 6 po południu.

Terminem wysłania zbiorów jest 15 maja, prosimy 
przeto o pomoc spieszną i jak najczynniejszy udział w na- 
szem przedsięwzięciu.

Za podkomitet 
P a u l i n a  C e g i e l s k a ,  

w Poznaniu (Posen), ulica Ogrodowa nr. 10 
(Gartenstrasse).

S p r a w ;  Z w iązk u  i Siotfir&pagyszań.
4 8  sarya k a sy  p©saj|©wgj rozpo- 

czyna^się fz dmem 2 4  a 1912. 
K to  do 2 4  m arsa 1911 ai© zapfael 

4 !S seryi, z  dniem tym-.traci praw© d©
k a s y . X . G rzęda . sePr. je n e r.

Z'iruclitt stow arzyszeń.
Stowarzyszenie kobiet pracuj. „Zgoda“ w Inowrocławiu.

Ostatnie zebranie stowarzyszenia naszego odbyło się 
dnia 28 lutego przy licznym udziale członkiń o godz. 8J4

wieczorem w ochronce. Zagaił je ksiądz wicepatron, 
poczem- przystąpiono do przyjęcia nowych kandydatek 
i zdania sprawozdań z zabaw y oraz zjazdu delegowanych 
w  Poznaniu. Następnie przyjęto ogólnie propozycyę ks. 
wicepatrona i utworzono kółko prac praktycznych i to 
jako pierwsze kurs prasowania, w  którego skład weszło 
21 kandydatek. Nastąpił teraz wykład stow. R. na temat: 
„Praca a wypoczynek" poczem 2 dekłamacye, po których 
uchwaloną została wspólna spowied ź wielkanocna na 
przedostatni tydzień,postu w środę o godz. yi8 wieczorem. 
Po wyczerpaniu porządku dziennego zamknął ks. wice- 
patrón zebranie pochwaleniem Pana Boga. Cześć pracy!
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Stowarzyszenie pracownic katolickich parafii św. Jana.

Zebranie odbyto się dnia 25 lutego b. r. Zagaił je ks. 
wicepatron Jęsiek. Po  przedstawieniu zwykłego porządku 
obrad i przeczytaniu protokółu zgłosiło się kilka kandy­
datek. Nastąpił wykład pani M. Stachowiak na temat: 
„Skąpstwo i rozrzutność". W treści przedstawia pre­
legentka najgorsze wady, jakich każdy człowiek unikać 
powinien. Aczkolwiek różni się jedno od drugiego, tak- 
samo jedno i drugie nie dobre. Po streszczeniu tegoż re­
feratu, dodał ks. wicepatron jeszcze kilka szczegółów; 
o tychże wadach. Następnie zaznacza ks. wicepatron, 
iż zebranie dzisiejsze nie może być przedłużone, przeto 
uczczenie pamięci naszego poety Krasińskiego odłożono 
na przyszłe zebranie. W komunikatach zarządu ogłasza 
się 47-mą seryę kasy posagowej. Ponieważ skarbniczka 
złożyła na niejakiś czas swój urząd, a zastępuje ją pod- 
skarbniczka, przeto należy się do niej z składkami zgła­
szać. W  ostatnich dniach odbyła się dla stow. mała w ie­
czornica, na której amatorki w yw jązały się doskonale 
z swych ról, za co też im ks. wicepatron dziękuje. Do­
chodu wpłynęło do kasy 22,10 mk. Następnie zawiadamia 
ks. wicepatron o rekolekcyach, które się rozpoczną 11-go 
m arca w poniedziałek, a ukończą się 15 w  piątek wspólną 
Komunią św. wielkanocną. Po  wyczerpaniu skrzynki za­
pytań -i dęklamacyach . zakończono zebranie wspólnym 
śpiewem: „Hej siostry pracow nice"..■

F. Erdmanówna, sekr.

Stowarzyszenie prac. parafii Jeżyckiej w Poznaniu.

Dnia 3 marca o godz. 6 wieczorem odbyło się zebra­
nie prac. parafii Jeżyckiej, połączone z obchodem jubileu­
szowym Zygmunta Krasińskiego. Zebranie zagaił ks. pa­
tron Mayer. Na wstępie powitał ks. patron -obecnych 
gości ks. Kosiaka i p. Janezaka, zarazem przedstawił no­
wego ks. patrona, ks. Gorgolewskiego. Przystąpiono 
do przeczytania protokółu z ostatniego zebrania i przed­
stawiono kandydatki, zarazem przyjęto nowe członkinie 
do stowarzyszenia. Po wyczerpaniu skrzynki zapytań, 
rozpoczęła się uroczystość śpiewem chórowym. Dekla- 
macyę wygłosiła p. Błoszyk. W ykład o Krasińskim, 
jego życiu i dziełach oraz objaśnienia do obrazków św iet­
lanych miał ks. Wróblewski. Na zakończenie podzięko­
wał ks. wicepatron ks. W róblewskiemu za wykład. Ks. 
wicepatron zapowiedział, iż przyszłe zebranie odbędzie 
się jak zwykle o godz. 2-giej. A. S z a  j, sekr.

Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kupieckiej
urządziło w  środę wieczorem dnia 13 b. rn. na sali Domu 
Katolickiego obchód jubileuszowy Zygmunta Krasiń­
skiego.-— Wieczornicę zagaił ks. patron poczem nastąpił 
śpiew chórowy, układu p. Parzyboka, poczem wygłosiła 
p. Janina W olska deklamacyę, która uzyskała praw ­
dziwe uznanie, gdyż odczuć było można u mło­
dziutkiej amatorki wielkie zrozumienie zadania, jakie 
na siebie wzięła. Niemniej udatną była deklamaeya p. 
Bestyńskiej. Odczyt p. Szafranównej opracowany był 
bardzo treściwie, przedstawił nam życie i dzieła wiel­
kiego mistrza, a  co najwięcej podnieść potrzeba, że był 
podany w formie nader przystępnej. Z wielka sympatyą 
wysłuchano- śpiewu solowego panien Wronieckiej i He- 
drychównej, które dźwięcznym głosem odśpiewały trzy 
pieśni. Panna Anna Sobeska, znana nauczycielka muzyki 
urozmaiciła wieczór grą na fortepianie, za co nagrodzono 
ją oklaskami. Zakończeniem wieczoru był żyw y obraz, 
układu naszego sympatycznego artysty  teatru polskiego 
p. Adama Miłoszy, który bezinteresownie podjął się pracy 
mozolnej wi przygotowaniu wieczornicy, za co uzyskał 
wielką wdzięczność i podziękowanie nietylko pań S tow a­
rzyszonych ale i wszystkich zaproszonych gości. Nastrój 
"tej wieczornicy był nader poważny i uroczysty. Poznać 
było można z całego przebiegu, że zarząd Stow. żeńskiej

młodzieży kupieckiej chcąc godnie uczcić naszego wiel­
kiego poetę, przystąpił do urządzenia tej uczty duchowej 
z wielką sumiennością i zrozumieniem.

Stow. kobiet prac. „Zjednoczenie" w Śzamotułach.
Już trzeci rok upływ a od założenia naszego Tow a­

rzystwa, które założone zostało 25 marca 1909 roku. Stan 
naszego Stow. przedstawia się następująćo: wjroku ubie­
głym wstąpiło do Tow arzystw a nowych członkiń 68, 
trzy członkinie zm arły i to dwie panny i jedna mężatka; 
do kasy pośmiertnej należą 33, do kasy posagowej 12, 
Kółek 22, ogółem liczy stow. 219. Zebrania uprzy­
jemniliśmy sobie: wykładami, odczytami, deklamacyami, 
śpiewami i przedstawieniami obrazów świetlanych. Ze­
brań odbyło się 12, na których przeważnie czcigodny ks. 
patron Putz miał wykłady różnej treści; dw a odczyty 
miał p. Białasik, kierownik biura porady prawnej. W roku 
ubiegłym urządziliśmy następujące rozrywki: w  lutym po­
jechała znaczna liczba Stow. wraz z „Oświatą" do P o ­
znania, na przedstawienie teatralne „Krakowiacy i Gó­
rale", w maju odbyła się majówka wraz z Tow. „Robo­
tników" w st-ronę Piaskowa, 16 lipca urządziliśmy zabawę 
w ogrodzie p. Gieremka, przedstawienie obrazów świetla­
nych mieliśmy raz, w przeciągu tego roku wygłoszono 
dekiamacyi 19, raz przystępowało Tow-. do wspólnej Ko­
munii św. Biblioteki w Tow. naszem jeszcze dotąd niepo- 
siadamy, ale za to możemy korzystać z Czytelni ludowej. 
Poczem przystąpiono do wyboru zarządu. Na miejsce 
ustępującej sekretarki p. St. Koput wybrano większością 
głosów p. M aryę Błażejewską, reszta zarządu została 
ponownie obraną. P o  wyczerpaniu obfitego porządku 
obrad zakończono zebranie o godz. 6-tej wiecz-orem.

Sekretarka.

{ O G Ł O S Z E N I A .  {

W n i e d z i e l ę  d n i a  3 1 m a r c a  odbędzie się 
m s z a  ś w i ę t a  (suma) oraz wspólna Komunia święta 
Stowarzyszenia dziewcząt pracujących „Praca" w Śro­
dzie na intencyę ks. patrona, który opuszcza parafię 
z dniem 1 kwietnia r. b. O udział wszystkich członkiń 
uprasza Z a r z ą d .

W  n i e d z i e l ę  d n i a  31 b. m. odbędzie się w ko­
ściele farnym o godz. 8-mej msza św. oraz wspólna. Ko­
munia święta Stowarzyszenia pracownic konfekcyjnych 
w  Poznaniu. O jak najliczniejszy udział członkiń uprasza

Z a r z ą d .

Uczęszczaj pilnie na zebrania!

KALENDARZ ZEBRAŃ.
I

(M a r z e  c.)
26-go o 814 „Zgoda" w Inowrocławiu.
27-go o 8lA  stow. żeńsk. młodz. kup. w  Poznaniu.'

( K w i e c i e  ń.)
2-go o 8 stow. prac. konf. w Poznaniu.
3-go o 8 stow. kob. prac. w Dobrojewie.
7-go 1) o 2 stow. prac. parafii Jeżyckiej; 2) o 814 stow. 

kob. prac. w handlu i konf. w Gnieźnie; 3) o 5 stow. 
„Jedność" w Bydgoszczy; 4) o 5 stow. „Spójnia" 
w  Gnieźnie; 5) o 4 stow. kobiet prac. w  Pakości;
6) o 3 stow. przemysł, parafii katedral. w Poznaniu;
7) o 8 stow. kob. prac. w Lesznie ..
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. poleca po znanych tanich cenach

i  D a l M B S z e  P l a t e r y ?
na M n ie  -  Kostyama -  Btazki. 1

Jedwabie mieniące z bordiurami 
Płótna na pościel 

Stołowiznę — Ręczniki.

% Xompleine wyprawy
|  dla nowożeńców i  niemowląt.

Ppóby w ysyłam  fran ko

• o o o o o o o o s o o o o o o o o s

11 jVtatcrye na * "
Z .S  czarne i kolorowe
- o j  p łó tna na  koszule, pościele w  k ra tk i »• ę  

"2S i gładkie, n a  w sypy, linony, szy rty n g i <r S 
"C t i w alisy, adam aszki, koszule m ęzkie, § g 1 
■i-i dam skie i dziecięce, pończochy, skar- s r  
®  petki, trykotaże, chustk i, ręczniki, ścierk i % |

poleca

Wojciech Sporny,
Poznań, ulica Szeroka 25. 

Jedyny największy polski interes 
przy u licy Szerokiej.

ROCZNIKI
oprawne

Pracownicy z r. 1906, 1907 i 1908 a 3  H .
Gazety dla Kobiet z 1909 a 4 Kik.
Gazety dla Kobiet z 1910 a 3 mk.
Gazety dla Kobiet z 1911 a 3 mk.

poleca’

Eksped. Gazety dla Kobiet
Poznań, św. Marcin 69, II. p.

cennik franko  
i darm o

egarki, bu­
dziki i łańcuszki, 
broszki ,  pier­
ścionki,kolczyki, 
krzyżyki, meda­

liki, breloki, branzoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszczania 
włosów, nożyczki, pistolety, re­
wolwery, stemple, drukarnie, 
portmonetki, kufry, f aj ki, cygar­
niczki, gramofony, płyty pol­
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypce, bębny, tamboriny, 
książki do nabożeństwa i po­
wieściowe, perfumy, garderobę 
męską, obuwie, szelki, ręka­
wiczki, damskie bluski, suknie, 
chustki, fartuchy itd. Adres:

Hieronim Tilgner,
B e r l in ,  Paulstrasse Kr. 8.

Przy świetle gwiazd i księżyca,' bielizna 
śnieżnie biała, wywiera obblask jakby 
czarodziejskie złuózenia. — Taką wyma­
rzoną białość bielizny można otrzymać 
jedynie doskonałym środkiem, jakim jest 
ekstrakt mydlany „SAPON“ z marką 
ochronną „koszulką." — Mały bobatek 
bieliku „ASAN‘‘ pobczas prania, pobnosi 
jeszcze więcej białość bielizny i zastępuje 
zupełnie bielenie na łące. Jest to najtań­
szy i najłatwiejszy sposób prania bielizny. 
Ekstrakt myblany ,,SAPON“ jebynie pra- 
wbziwy ze znakiem „koszulką*1 bo na­
bycia w każbym skłabzie. Paczka fun­
towa kosztuje tylko 25 fen., V* funtowa 
15 fen. Bielik „ASAN“ w paczk. po 10 fen.
Wyłączny wyrób chent. fabryki „E rgasta" Czesława 
Nagórskiego w Starogardzie. — Najwyższa nagroda: 
Z l o t y  m e d a l  za  w y b o r n e  ś r o d k i  do  p r a n i a .

JOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOg
Dla bibliotek towarzystw

polecamy napisaną przez p. H elen ę R zepecką  
książkę p. t.:

spuścizna.
Zarys piśmiennictwa naszego.

Cena egzemplarza 75 fen., z przesyłką 85 fen.

Ekspedycya „Gazety dla Kobiet”
Poznań — Posen, St. Martinstr. Nr. 69.;

5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C

Biuro bezpłatnego wykazu pracy
Poznań, ul. św. Marcina 69

poleca

Kantorzystki, Ekspedyentki, 
Kramcoiae.

Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


